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G n S a i . s t k c  Ł ł t o r ^ i
cichą przystanią króla

P ra s a  angiels ica 1 
n iem al ty leż  m ie js ca  p o św ię ca ją  
p ro b lem ow i w a k a cy j  k ró la  E d w a r -  
aa  V I I I ,  co innym, n ie rów n ie  w a ż ­
n ie js zy m  za gad n ien iom  po l i tyk i  
eu rope jsk ie j .

Z d a je  się, że  kaprys  k ró lew sk .  
w y w a r ł  n ie jak ą  k o n s te rn a c ję  w  
k on se rw a ty w  nej A n g l j i ,  g d y ż  n ie ­
k tó re  p ism a  n ieco u s zc zyp l iw ie  
w y r a ż a ją  się, o p ro jek c ie  spędze­
n ia  „ u r lo p u "  w  domu p iękn e j  ak ­
to rk i  M a x in e  E l l io t t .  Jedno z nich 
zam ieszcza  g a rść  in fo rm a cy j ,  t y ­
tu łem :  —  „S łu żba  ak tork i czuwać
będz ie  nad naszym  k ió le m " .

♦

W  M A Ł Y M  D O M K U

P r o g r a m  w y c ie c z k i  j e s t  ju ż  
m n ie j  w ię c e j  znany. K r ó l  uda się 
w ia s n ym  sam olotem  ao Vimy, na 
u roczys tość  p o św ięcen ia  pom nika 
K a n a d y jc z y k ó w ,  s tamtąd zaś „ f r u  
n i e "  do Cannes W  parku otacza -  
jąc jun o r y g in a ln ą  w i l lę  ( w  sty lu  
araDsk im ) zn a jd u je  s ię paw ilon  
z w a n y  „M a is o n e t t e " ,  w  k tó rym  
zam ieszka  pani E l l i o t t  .

P o  j e j  w y je ź d z ie  w  małym, dom- 
ku pozos taną  w  ch a rak te rze  lo- 
la to ró w  —  m ałpka  K ik i ,  kot —  
F e l ik s  i A r a b e l l a  —  szkocki.

A R A B S K O  - A N G I E L S K I  S T Y L

D o „ w i l l i  H a r i z o n "  w ied z ie  k r y ­
ty  a rk a d ow y  kory ta rz .  Z ie lone , na ­
b i jan e  ćw iekam i,  o d r zw ia  p ro w a ­
dzą do ha llu  pe łn ego  w o jen n y ch  
pam iątek .  P o d ło g a  w  ha llu  j e s t  z 
r ó żo w ego  m arm uru . W  g łęb i  z n a j ­
du je  s ię u rocze  pa t io  z fon tan n ą  
sp ow ite  w  z ie leń  pnących róż. 
U k r y te  w  śc ian ie  m arm u row e  
schody  p row adzą ,  na górę .  W  w i l ­
l i  j e s t  d z ies ięć  syp ia ln i  i  os iem

H U M O R
T O  GO  IN N E G O

— Tak, kob ie ty  ch ę tn ie j  m ów ią  
n iż  s łucna ją .

— N i e  zaw sze, m ó j d ro g i !
—  C zyżb y?

*  ,—  Gdy  kteś np. ośw iadcza  s ię !
( L e  R i r e )

M I Ę D Z Y  P R Z Y J A C IÓ Ł M I

■—  M o j  m ąż d ługo  s ię  namyśla ł,  
zan im  mi s ię ośw iadczy ł .

—  Tak , tale, na jo s tro żn ie js i  na j­
c zęśc ie j  w p ad a ją .

( L e  R i r e )

N A  T A R G A C H

—  C zy  o t rzym a ł  pan zam ów ię- 
.nie od te j  pan i?

—  T a k ie  w y ła d ow yw a n i^  trw a  
c o p ra w d a  d łuże j,  a le  je s t  za to

—  O w szem , m o ja  żona  p ros i ła  
m nie , bym  kupił  d la  n ie j  auto.

oszk loną ścianę, z w id ok iem  na 
m orze

Sa lon u tr zy m a n y  w  sty lu  a n ­
g ie lsk im  za jm u je  całe  p ię tro .  P od  
śc ianam i s to ją  now oczesne  ta p ­
czany  z pó lkam i pe łnem i książek, 
w  d rogocen n ych  op raw ach .

W  n iew ie lk ie j  ja d a ln i  za w ies zo ­
no k i lka  o b ra zó w  w ykon an ych  
p rzez  g ło śn ego  męża stanu an g ie l  
sk iego  W in s to n a  Church i l la ,  w i e l ­
k iego  p r z y ja c ie la  pani E l l io t t .

Z sa lon ów  i jad a ln i  z e jś ć  mcż- 
na po m am rm u ro w ych  schodach  
na taras. W  g ro ta ch  ska lnych  u- 
r ządzono  sa lon ik i dla kąp iących  
się, o ra z  m a leńk i Dar. *"

W p o b l iżu  zn a jd u je  się p iękny 
basen w y k u ty  w  skale, g łębokośc i 
70 stóp. W o d ę  m orską  zm ien ia  się 
w  m m  co g o d z in ę (  dz ies ięć  m i l jo -  
i^ów l i t r ó w . . . )  Jes t  i s z tuczny  w o ­
dospad po bokach k tórego  b iegn ą  
schody, po k tórych  można ze jść  
do m orza . K o ły s z ą  s ię tu ta j  b iało 
cze rw on e  łódki i kajaku

S Z W A G I E R R A  L O R D A

Od s trony  m orza  w i l la  „ H o n -  
zon " ze sw em i tarasam i p rzypom i-

i ra n cu sk a  łaz ienek .  S łużba m ieszka  w  man-J na w ie lk i ,  b ia ły  ok rę t  rzucony  w i-  
sardach . K ró le w s k a  syp ia ln ia  ma | :hurą, na ska l is ty  b rzeg .

N a  poc iechę  skons te rnow anym  
dworakom , s ęd z iw ym  i z ja d l iw y m  
dam om  d w oru  i lo rd om  w  Każdej 
w zm ian ce ,  o „ w i l l i  H o r i z o n "  p r z y ­
pom ina  się, że c za ru ją ca  M ax i-  
me E l io t t ,  ak torka  o sm o lis tych  o- 
czoch i k lasyczn ym  nosku je s t  
s zw a g ie rk ą  au ten tyczn ego  lorda 

Johnston  F o rb es  Robertson .  W ię c  
ostatecznie...

£  4  S lm pli d o  f>.itra
Trasa pochodni z ogniem olim pijskim

„ Ś w ię t y "  og ień ,  zapa lony  w  0 - 
l im p j i ,  gdz ie  w  776 r. p rzed  Chr. 
od b y ły  się po raz  p ie rw s zy  zapa ­
sy. k tó re  o t r z y m a ły  n a zw ę  „ i -  
g r z y s k  o l im p i jsk ich " ,  j e s t  ju ż  od 
20 b. m. w  drodze  do B er l ina ,  
g d ze  p r z y b y c ie  s z ta fe ty  w  dniu 1 
s ie rpn ia  bęaz ie  s ygn a łem  do r o z ­
poczęc ia  te g o roc zn e j  O l im p ja dy .

S z ta fe ta ,  zapom ocą  k tó re j  ugień 
o l im p ijsk i  p rz ek a z yw a n y  będz ie  
ko le jno  s zybkob iegaczom  z r ó ż ­

nych  państw , b ie gn ie  p r z e z  nastę ­
pu ją ce  k r a j e :  G rec ję ,  B u iga r ję ,  
J u gos ław ję ,  W ę g r y ,  A u s tr ję ,  C ze­
ch os łow ac ję ,  N iem cy .  Co tys iąc  
m e t ró w  pochodn ia  p rzech odz i  do 
rąk  następnego  skole i s zybkob ie ­
gacza. O gó łem  s z ta fe ta  p r z eb ie g ­
nie 3075 km.

Z O lim p j i ,  p op rzez  do l inę  Lado-  
nu, b ie gn ie  p ie rw s zy  odc inek  t r a ­
sy na szeroką  r ó w n in ę  T r ipo l isu ,  
D a le j ,  ju ż  następnego  dn ia  o św i-

Więcej trumien, niż kotyueL..
Depopulacja we Francji przybiera zastraszające rozmiary

D ep op u la c ja  w e  F va n c j i  p r z y ­
j ę ła  tak  w ie lk ie  ro zm ia ry ,  że opi- 
n ja  pub liczna, k tó ra  do tychczas  
odn os i ła  się do te g o  z jaw isk a  z 
dużą dozą obo ję tnośc i  i g a l l i j s k im  
humorem , bi.,e te ra z  na a iarm. 
„W ię c e j  d z i e c i ! “  —  oto hasło d z i­
s ie js z e j  F ra n c j i .

L ic zb a  urodzeń w e  F ra n c j i  spa­
dła w  c iągu  os ta tn ich  la t  w  spo­
sób za s t ra s za ją c y :  w  r. 1933 p rz y ­
szło w e  F r a n c j i  na św ia t  682.680 
dziec i,  w  1931 r. —  677.365, w

Bitwy -  czy rewie wojskowe
Jak wygląda prawda o Add s-flbbeba

Pom .m o  u jm rezyw m  p o w ta rz a ­
ją c y ch  się pog łosek, o k rw a w y ch  
za jśc iach , ja k ie  m ia ły  jak ob y  
m ie js ce  w  A b is y n j i ,  p rasa  włoska 
p e łna  j e s t  en tu z ja s ty czn ych  sp ra ­
w ozdań  z r e w i j  w o jsk o w y c h  i ob ­
chodów  u rządzan ych  w  z a o ra ­
nych  m iastach .

O sta tn io  odby ła  się (w e d łu g  re  
la cy j  L a  S tam p a )  w s p a n ia ła ,  r e ­
w ja  w o jsk o w a  w  A d d is  Abbceb ie ,  
k tórą  urządzono z okaz j i  p rz yb y ­
c ia ko lum ny gen e ra ła  Tcss i to re .  
Jedenaśc ie  ty s ięc y  i ta lsk ich  żo ł ­
n ie rzy  p rzeby ło  650 k i lom e trów ,  
jak ie  d z ie l i ły  ich od A d d is

—  A dd is  A bbeba  —  czy tam y  w  
L a  Stampa —  je s t  d z is ia j  n a j le ­
p ie j  zaopa trzon em  m ias tem  w 
A f r y c e .  K o lu m n a  g en e ra ła  Tess i-  
tore, u fo rm ow an a  z o d d z ia łó w  
s łyn ne j  d yw iz j i  „C a b a n d a " ,  p os ia ­
na św ie tn ie  zo rg a n iz o w a n e  s z p i ­
ta le  p o łow ę  1 s łużbę sanitarną. 
O drazu  w ię c  p rzys tąp iono  do roz 
w i ja n ia  akc j i  p rzym u sow ego  szcze 
p ien ia  ludności m ie js cow e j ,  wśród  
k tó re j  za r zą d ów  negusa  s ze rzy ły  
s ią  zakaźne choroby. S pec ja lne  
kom is je  ek sper tów  bada ją  w ła ś c i ­
wośc i g leby ,  o raz  te ren y ,  z a w ie r a ­
ją ce  podobno złoża cennych  m eta l i

P od czas  d e f i la dy ,  k tóra  odbyła  
się na p lacu  p rzed  obe l isk iem  po­
s taw ion ym  ongiś ,  na cześć H a i le  
Se lasie, m arsza łek  G ra z ian i  w y ­
g ło s i ł  do zg ro m a dzon ych  t łum ów  
p rzem ów ien ie ,  w  k tó rem  podkre ­
ślił, że  a rm ja  s t r zegącą  A d d is  
A b b e b y  je s t  zn ikom ą cząstką p o ­
tę żn e j  a rm j i  i ta lsk ie j .  W sze lk ie  
pog łosk i  o trudnośc iach , ja k ie  w ła  
dze " ita lskie m a ją  jakoby w  zdoby­
tym  k ra ju  są dz ie łem  w r o g i e j  pro  
pagandy .  u s i łu jące j  podkopać p re ­
s t iż  I ta l j i .

Stąd pochodzą  p lotk i,  o zn i­
szczen iu  l in j i  k o le jo w e j  A d d is  - 
A bbeba  —  D żibu t i ,  o raz  now ych  
d róg  w yb u d ow an ych  p rz ez  żo łn ie ­
rzy  fa s zys tow sk ich ,  a także o 
tem, że pora  d eszczow a  un iem ożli  
w ia  W ło ch o m  r o zw i ja n ie  da lsze j 
akc j i  p a c y f ik a c y jn e j  i że w ię k ­
szość sam o lo tów  stoi bezczynn ie  
w hangarach .

P rz y b y c ie  w  r eko rdow o  szybkim  
czasie  jed en as to tys ię c zn e j  ko lum ­
ny do A d d is  św iadczy ,  o bezpod­
stawnośc i tych  p lotek, dowodz i 
też, że a rm ja  ita lska  n ie  l ic z y  się 
z t rudnośc iam i te ren ow em i,  ani 
k l im a tyczn em u

1935 r. ju ż  ty lko  650.000 ( w  czem
50.000 p rzypada  na cudzoz iem ­
ców  zam ieszka łych  w e  F r a n c j i ) .  
J eszcze  b a rd z ie j  ponuro  p rzed ­
s ta w ia ją  się te  l ic zby  w  p o ró w n a ­
niu z danem i z p rzed  k i lk u d z ie ­
sięciu la t :  w  1868 r. p rzys z ło  na 
ś w ia t  1.034.000 F ran cu zów ,  czy l i  
obecn ie  l iczba urodzeń  zm n ie j­
szy ła  się o p rzesz ło  1/3, chociaż 
w tym  okresie  F r a n c ja  w ch łon ę ła  
p rzesz ło  3 m i l j o n y  em ig ra n tó w  i 
cu dzoz iem ców  n a tu ra l izow anych .

Spadek  l ic zb y  u rodzeń  nie b y ł­
by  d la F ra n c j i  rak bardzo  za s tra ­
sza jący ,  g d y b y  o s ta te czn y  p r z y ­
ros t  n a tu ra ln y  p ow ięk szy ł  się. Jak  
jed n ak  w y k a zu ją  ob l ic zen ia  te g o ­
roczne, ju ż  w  c iągu  p ie rw szy ch  
trzech m ies ię cy  r. b. l ic zba  zg o ­
n ó w  p rz ew y żs zy ła  o  22.000 l iczbę 
urodzeń, c zy l i  ubytek  ludności w  
c iągu  3 m ies ię cy  w yn ió s ł  ty le ,  i le  
np. w r. 1933 w y n ió s ł  p rz y ros t  w 
c iągu  ca łego  roku.

S ta ły  spadek  p łodnośc i i m a ł­
ż eń s tw  fra n cu sk ich  —  oto r ó w ­
n ie ż  k lęska F ra n c j i .  W  r. 1800 
p rzypada ło  w e  F ra n c j i  4.5 uro­
dzeń na m ałżeństwo , w  r. 1859 —  
ju ż  ty lko  3 urodzenia , a obecn ie  
p rzec ię tn a  suma urodzeń na m a ł­
żeńs tw o  w yn os i  za led w ie  2.2 na­
rodzin . T a k  w ię c  w  c iągu  n iespe ł­
na 150 la t  p łodność  m a łżeń s tw  
fra n cu sk ich  zm n ie js zy ła  się o 50 
proc., c zy l i  nastąp iło  w y ra źn e  
p rz e jś c ie  od rod z in y  duże j do m a­

le j.
Od r. 1860 —  1870 ludność 

F ra n c j i  zw ięk szy ła  się o 1 mil jon, 
c zy l i  roczn ie  p rzy ros t  w yn o s i ł  
100 000 ludzi, od roku zaś 1870 do 
1930 pow iększy ła  się ty lko o 3 
m il jony ,  czy l i  r o c zn y  p rzyros t  
w yn o s i ł  w  c iągu  tego  okresu p r z e ­
c ię tn ie  około 45.000.

W  tym sam ym  o k ie s ie  ludność 
W ie lk ie j  B ry ta n j i  wzros ła  z 26 
m i l jo n ó w  do 47 m il jonów , W ło ch
-  z 25 do 43, N iem ie c  —  z 39 do 
67, B ra z y l j i  —  z 10 do 47. Japon j i
-  - z 33 do 69 m i l jon ó w .  F ra n c ja ,

k tó ra  w  1865 r. z a jm o w a ła  p i e r w ­
sze m ie js ce  pod  w zg lę d em  uro­
dzeń, aziś  p rzesunę ła  się pod  tym  
w zg lęd em  na osta tn ie  m ie jsce .

Z apob iec  depopu lac j i  w e  F r a n ­
c j i  może zw iększen ie  się p łodno­
ści m a łżeństw . F ra n c ja  musi m ieć  
cona j inn ie j  3 dz iec i  na rodzinę, 
czy l i  rod z in ie  z 2 d z iec i musi od ­
p ow ia da ć  rod z ina  z 4 dziec i ,  r o ­
d z in ie  z 1 d z ieck iem  —  rodz ina  
z 5 dziećm i, r od z in ie  b e zd z ie tn e j  
—  rodz ina  z 6 dz iec i.  B y  l iczba 
urodzeń pow ięk s zy ła  się, musi 
zw iększyć  s ję p rz y n a jm n ie j  l ic zba  
m ałżeństw , w e  F r a n c j i  jednak  
s ta tys tyka  w y k a zu je  coraz m n ie j ­
szą i lość  ś lu b ów :  w  r. 1930 za w a r  
ło 342.000 m ałżeństw , w  1933 r. —  
315.466, w  1934 r. —  298.192, Z ja ­
w isko  to n a le ży  t łom aczyć  m ię ­
dzy  innem i słabą i lo ś c ią  urodzeń 
w  okres ie  w o ;ny, k iedy  d e f ic y t  
w yn ió s ł  1.200.000 urodzeń. W  kon 
sekw en c j i  zab rakn ie  w ię c  około
600.000 m a łżeń s tw  w  c iągu  15 la t  
(m a łżeń s tw a  za w ie ra n e  są p rz e ­
w ażn ie  m ięd zy  2 0 —25 rok iem  ż y ­
c ia ) ,  czy l i  p rz ec ię tn ie  oKoło
40.000 roczn ie .  Jeże l i  l ic zy ć  po 
d w o je  dz iec i  na m ałżeństw o , 
F r a n c ja  będz ie  po zb aw ion a  ro c z ­
n ie 80.000 dz iec i  i l ic zba  urodzeń 
s p a d n ę  d o { 570.000. J e że l i  p łod ­
ność m łodych  m a łżeń s tw  będz ie  
eię nada l zm n ie js za ła  w  tym  sto­
sunku, w  ja k im  się zm n ie js za ła  
w  ok res ie  od 1927 —  1933, w  r. 
1941 F ra n c ja  będz ie  m ia ła  515 000 
urodzeń, a w  następnem  poko le ­
niu, w  1965 r. —  n iespe łna
320.000 urodzeń.

Stratom  i lo ś c iow ym  o d p ow ia ­
d a ją  w e  F r a n c j i  s t ra ty  jak ośc io ­

w e.  F ra n c ja  s ta je  się coraz  b a r ­
d z ie j  narodem  s ta r c ó w :  w  r.
1860 na 10 ludzi od 20— 60 lat 
p rzypad ło  4 s tarców , dz iś  —  6 
starców . L i c z y  ona obecn ie  14 
proc. osób w w ieku  ponad 00 lat.

F ra n c ja  stoi w obec  p e rsp ek ty ­
w y  w ięk sze j  i lośc i  trum ien , n iż 
kołysek.

cie. b ie g a c z  o s ią g a  p rz e łę c z  A ch -  
ladokabos, skąd p ro w a d z i  d roga  
m im o zatok i N a u p l i i ,  d a le j  r ó w n i ­
ną A rh o s  w  k ierunku K o ryn tu .  Z 
K oryn tu ,  p op rze z  szerok ie,  dobrze  
w y a s fa l to w a n e  szosy, b iegn ie  
s z ta fe ta  o l im p i jska  w zd łu ż  zatok i 
S a lam iń sk ie j  do A te n ,  na p ie rw ­
szy  s tad jon  w sk rzes zo n ych  n o w o ­
czesnych  ig r z y s k  o l im p ijsk ich .

W  środę, dn ia  22 b. m. w  po­
łudn ie  s z ta fe ta  z pochodn ią  doc ie ­
ra do D e l f :  na s ta ro ży tn y  s tad jon .  
R ozpoczyn a  s ię  s tąd  u c ią ż l iw a  
d ro ga  p rzez  g ó r zys te  oko l ice  p ó ł ­
nocnej G rec j i  i dop iero  w  p ią tek—  
24 l ip ca  —  w p o lu an ie  s z ta fe ta  o- 
l im p i jsk a  o s iąga  Sa lon ik i,  skąd 
p rzez  S e r s3 w  nocy  doc ie ra  d' 
b u łga rsk ie j  g ran icy ,  pod  K u ią .

Tu ,  nad Strum ą, p rz e jm u ją  po­
chodn ię  b u łga rs c y  s zybkob iega ­
cze, b y  j ą  pon ieść  p op rze z  30 m ie j ­
scowośc i,  a w ś ró d  n ich  p rzez  So- 
f j ę  (s ob o ta  w ie c zo r e m  25 l ip c a ) ,  
do g ra n ic y  ju g o s ło w ia ń sk ie j .

S z ta ie ta  ju gos iow iań sK a  rozpo-  
1 zyna  sw ó j  b ie g  p r z y  C a ryb ro d z ie  
serbskim, skąd w zd łu ż  t  o n i  „O -  
r ien t -E xp ressu “  d ro ga  p ro w a d z i  
do N iszu , da ie j  p rz ez  do l inę  M o ­
r a w y  do P a ra c zyn u  i Jagodyn y ,  
następn ie  do K r a g u je w a c z a  i B e l ­
gradu . W  B e ’ g radz ie ,  g d z ie  s z ta ­
f e ta  s tan ie  w  pon iedz ia łek ,  27-go 
i ipca, od godz. 9 m in. 20 rano  
odbędą s ię uroczys tośc i,  w  k tó rych  
w eźm ie  udz ia ł  r ó w n ie ż  m łod oc ian y  
kró l Paw e ł.

W e  w to rek ,  28 l ip ca  o godz. 6 
rano, p r z e jm u ją  og ień  w ę g ie r s c y  
sportow cy ,  b y  go pon ieść  p rzez  
r o z le g łą  rów n in ę  do Budapesztu , 
nad g ró b  n ie zn anego  żo łn ie rza .

S zeroka  w s tę g a  D u n a ju  p ro w a ­
dzi s z ta fe tę  z W ę g i e r  do W ied n ia ,  
gd z ie  pochodn ia  z o g n iem  o l im p i j ­
skim z ja w i  s ię  w e  w to re k  o 8-ej 
w ieczorem , co zapoczą tku je  u ro­
czys ty  obchód sp o r to w y  w  s to l icy  
A u s t r j i .  N a s tęp n e j  nocy, po p rz e ­
kroczen iu  g ra n ic y  austr jacko-cze -  
skiej, do trze  pochodn ia  do P ra g i ,  
skąd poprzez- g ra n ic ę  w  H e l len -  
d o r f i e  z ja w i  s ię  na os ta tn im  od ­
cinku swej trasy, w  N iem czech .

Drezno, M iśn ia .  L u ck en w a ld e  —  
to g łó w n e  punk ty  d ro g i  s z ta fe ty  
znad g ra n ic y  do B er l ina .  P r z y b y ­
cie os ta tn iego  szybkob iegacza  z 
pochodn ią  o zn a jm ią  u roczys te  
f a n f a r y :  p rzez  U n te r  den L in den ,  
T ie rga r te r . ;  B iesm arckstrasse ,  A -  
d o l f  H i t l e r - P la t z  i R e ich sstrasse  
p rzeb iegn ie  s z ta fe ta  do w sch o d ­
n ie j b ra m y  stadjonu. Z apa len ie  0- 
l im p i jsk ie go  ogn ia  pochodn ią , 
p rzyn ies ioną  z O F m p j i ,  nastąp i w  
bram ie  m ara toń sk ie j  b e r l iń sk iego  
s tad jon u ;  będz ie  to hasłem  do r o z ­
poczęc ia  ig rzysk .
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„mmm m iniatura”
T ło m a c zy la  M a g d a l tn a  Sa m o zw an iec .

Jak  w iadom o ,  Szopenhauer  nazw a ł b e z in te reso w n ą  k on tem p lac ję  
d z ie l  sztuki jed n ym  z n a js z a co w n ie js z y ch  w yc zyn ó w .  C hc iw ość  
i w o la  pos iadan ia  m ilczą .  C z łow iek  popada w ó w cza s  w  r od za j  n i r ­
w a n y  S zopenhauer  był w ie lk im  zn aw cą  ludz i.— T y l e  o panu S to im ie .

—  T o  s ię n a zyw a  m ieć s zc zęśc ie !  —  zaw o ła ł  O skar  K u le ,  k lep iąc  
go  po ram ien iu .  Ze  sw o je j  k on tem p lac j i  w y rw a n y ,  Storm uśm iech­
nął się z zak łopotan iem .

—  Co za zab aw n y  p rzypadek , d rog i  pan ie  ., panie... N a zw is k o  
s zan ow n ego  pana w y sz ło  nn jakoś  z pam ięc i.

—  N a zw is k o  s zan ow n ego  pana —  b rz m i :  K u le  —  rzek i  tam ten  

z zadow o len iem .
„M o p s u ję "  się straszn ie ,  d ro g i  panie Storm. Całe ży c ie  m arz j  

łem  o tem, żeby  na reszc ie  k ilka dn spędzić  w zupe łne j  sam otności.  
N o  i m o je  m arzen ie  spełn iło  s:'ę nareszc ie .  A l e  m ogę  panu ty lko j e d ­
ną r z e c z  p o w ied z ie ć  —  to je s t  s t ra s zn e !

—  T o  ty lko  k w es t ja  p r z y zw y c za je n ia  —  odpar ł  Storm. —  Ja na 
p rzyk ład  znoszę  sam otność  św ie tn ie .

—  C zy  często  p rz eb yw a  pan tak sam na sam ze sobą?
M a ły  pan spuści! wzrok, tego  rodza ju  pytan ia  d e n e rw o w a ły  go 

s zc zegó ln ie j ,  g d y  p och o d z i ły  od ludzi, k tó r zy  ty lko  udawał: g iup.ch. 
P o m in ą ł  w ię c  to p y ta n ie  i p rzeszed ł  na tem a t  sztuki.

—  Ja, to zupe łn ie  n ie  ro zu m iem  się na sztuce —  rzek ł  Ku le .

—  Ja m n ie j  w ię c e j  to samo —  odpar ł  Storm. K o ch a m  s ’ § jed n ak  
n ie s zc zę ś l iw ie  w  tego  rod za ju  przedm rotach . K ie d y k o lw ie k  zd a rzy  
m i się być  w  K openh adze ,  n ig d y  nie om ieszkam  w łó c zy ć  s ię  po te j

u licy . A  pon iew aż  ju t ro  od je żd żam  do B er l ina ,  w ięc  mnie; pan tu 
w idz i .

—  Jedz ie  pan ju t ro  do B e r l in a ?
—  Jeś li  nic temu nie stan ie  na przeszkodz ie .
—  A  to h e ca !  Bo ja  także ju tr o  w y je żd żam .  C zy  j‘ edzfe pan 

t r zec ią  ?
—  O czyw iśc ie ,  m ożem y sobie za tem  d o tr zy m yw a ć  tow arzys tw a .
P a n  K u le  zach w ycon y .  Szli razem , ro zm a w ia ją c  z o żyw ien iem

P r z y  jed n e j  z w y s ta w  an tykw arsk ich  pan S torm  za trzym a ł  się. 
N ie c h  pan s p o j r z y !  rzekł. Ś w ię ty  Sebastjan . T r z yn a s ty  w iek. Szkoła 
Ko  leni ska.

—  T y p o w e  s trze lan ie  do celu —  za u w a ży i  Ku le .
■—  A  ta m in ia tu rka?  Co za subtelna robota . Nu n ie?
—  A h a  —  rzek ł  K u le .  —  W ię c  to są te tak  zw ane  m in ia tu ry .  

W ię c  to tak  w y g lą d a .
S torm  s łysząc  to, om ało  z w ra żen ia  n ie ro zb i ł  g ło w ą  szyby.

—  T a k i  m alutk i ob razeczek  —  m ów ił  da le j  K u le .  —  T o  j e s t  za ­
led w ie  fo rm a t  w iz y to w y .  C iekaw  jes tem , i le  tak i g ra c ik  m oże  koszto­

wać.
—  N ieb a rd zo  się na tem  znam —  odpar ł  m ały  pan. —  M y ś lę  j e d ­

nak, że za cen i l ib y  to na p ięćse t  koron.
K u le  d łuższy  czas p r z y g lą d a ł  się m in ia turze ..  —  B y w a ją  jednak 

jeszcze  c w ie le  droższe, m am  w rażen ie  —  rzek ł  po nam yś le .
—  O, b yw a ją  —  od p a r ł  S torm  1 pob ladł.
P a n n a  I ren a  Sm utny  udała  się w  m iędzyczas ie  Jo śródmieśc ia . 

Szukała  m ia n o w ic ie  sk lepu z bucikami, w  którym , k i lka  dni tpmu, 
w pad ła  j e j  w oko jedna , odpow iedn ia  d la n ie para. D z is ia j  p os ta ­
n ow i ła  ow ą  parę  nabyć  ,0 i le  o c z y w iś c ie  zn a la z łab y  się o d p ow ied ­
nia d la j e j  nogi w ie lkość .  P an n a  I ren a  nos iła  num er  35 a w iadom o , 
że n iem a w ięk szego  n ie ra z  kłopotu , ja k  zna leźć  tak  m a ły  numer bu­
cika. —  Jak iek o lw iek  bucik i chc ia łoby  s ię za w sze lką  cenę nabyć 

i jak ich ko lw iekby  s ię żadną cenę nie chc ia ło  kup ić  —  w  num erze  35 
są one rzadośc ią .

W  pew n e j  od leg łośc i  za nią, szło dw óch  panów . —  D ob rzeb y  by ło  
tego an io łka zaczep ić  —  rzek ł  je d en  z nich, n ie jak i  pan A ch te l .
—  M oże  to nam się na coś p rzyda .

—  N ie z ła  m yś l —  rzek i  je g o  to w arzys z .  —  Z a ga d a j  do n ie j .  

F i l ip  A c h t e l  o c ią g a ł  się jednak. —  M ó j  nos r ieb a rd zo  n ada je  się
do f l i r tu .  —  Bądź tak u p rze jm y  i zrób  to za m nie  —  rzekł.

—  N ie c h  i tak  będz ie  —  odparł  K a rs ten  p o p ra w ia ją c  krawatkę,
—  A  co t y  będz iesz  rob i ł  p rzez  ten c zas?

—  Ja będę  szedł za tobą ja k  cień.
—  T y lk o  nie w o ln o  ci iść p ić  —  rzek ł  K a rs ten .  —  rnacze j  s z e f  

g ło w ę  ci u rw ie .  —  P o w ie d z ia w s z y  to p rz yśp ie sz y ł  kroku i n ied ługo  
zna laz ł  się z a led w ie  w od leg ło śc i  kilku k ro k ów  od n ie j .

N a g l e  zosta ł  on w y p rzed zo n y  p rzez  ja k ie go ś  w ysok iego ,  sm ukłego  
m łodzieńca. Ó w  m łodz ien iec  dotknął ram ien ia  pan n y  I r e n y  Sm utny.

—  I la l l o  I r e n k o !  —  zaw o ła ł  ze zdum ien iem . —  T y  tu ta j?  W  K o ­

penhadze ?
T a n n a  Sm utny d rgn ę ła  i ob e jr za ła  się.

R O Z D Z I  \ Ł  IV.

W  kna jp ie  pod „C z te ro l is tn ą  PÓdkf*wą“ .

K a rs ten  za w ró c i ł  u w a ża ją c  s w o je  p rz ed s ięw z ię c ie  ch w i lo w o  za 
beznadz ie jne .  Phlip A c h t e l  uśm iechnął się złośliwue. —  B ied n y  m a ły
—  rzekł. —  N ie  masz- w id z ę  szczęśc ia  do kobiet.

—  N i e  p leć  g łu ps tw  ba j tłoku —  m ruknął K a rs ten .  —  P rz e c ie ż  
to j e j  dobry  zn a jom y. Z a w o ła ł  na n ią  po im ien iu .

—  T e  pom ocn icze  s iły, k tóre  s ta ry  S t e in h iv e l  sw o je j  p ry w a tn e j  
sekre tarce  nadsyła , za c zy n a ją  mi dz ia łać  na n e m y  —  rzek i  A ch te l .

A  może to są f a c e t y  z k on ku ren c j i?  T o  b y ło by  jeszcze  f a j n i e j ­

sze —  dodał,
—  N i e  m yś lę ,  żeby  tak było . Gdy  ją  zaw o ła ł  po im ien iu , obró  iła 

się. Jak  b łysk aw ica  —  rzek ł  F o rs ten .
(C . d. n.),
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